SZCZECIN (PAP). Dyrekcja Teatru Współczesnego w Szczeci- 
nie zorganizowała niedawno scenę młodzieżową. Lokal zaofiaro- 
wał miejscowy Dom Kultury Kolejarza. Odbyła się już pierwsza 


premiera 


spektakl oparty na „Spazmach modnych” Bogusław- 


skiego, w reżyserii Ewy Kołogorskiej. (kl) 


Regionalne bilanse 
zasobów wodnych 


WARSZAWA (PAP). W ostat- 
nich latach prowadzono w Pol- 
sce badania hydrogeologiczne 
mające na celu dokładne określe- 
nie zasobów wodnych. Opraco- 
wano już bilans wody dla aglo- 
meracji warszawskiej. Badania 
objęły całe woj. stołeczne i przy- 
ległe skrawki województw są- 
siednich. Prace te umożliwiły 
określenie ilości oraz jakości za-- 
sobów wodnych, a także zapo- 
trzebowania na wodę obecnie 
i w perspektywie 2000 roku. 

Przygotowuje się także inne 
opracowania regionalne obej- 
mujące bilans wód w określo- 


nych dorzeczach naturalnych re 
jonów geograficzno-ekonomicz 
nych. Opracowuje się bilans za 
sobów wodnych dla woj. ciecha 
nowskiego i dorzecza Wkry, po 
dobne opracowanie przygoto. 
wuje się dla dorzecza Liwca. Cho 
dzi o zaopatrzenie w wodę takich 
ośrodków jak: Siedlce, Węgrów, 
Sokołów Podl. Prowadzi się rów. 
nież prace nad bilansem wody 
w rejonie Gdańska w tzw. prado 
linie kaszubskiej. Inne regionalne 
bilansy wody przygotowywane 
są dla województw: słupskiego, 
bydgoskiego, radomskiego, os 
trołęckiego, skierniewickiego. (r) 


BIBLIOTEKA 


Są ludzie, którzy kupują książki 
tylko po to... aby pochwalić się 
ogromnymi bibliotekami. Nie 
można jednak objętością mie- 
rzyć wartości książkowego boga- 
ctwa. 

W ZSRR jest miasto Gorłowka, 
w którym istnieje „Klub Przyja- 
ciół książki”. Na exlibrisie klubu. 
widnieje napis „Eureka”. Człon- 
kowie klubu nie są wprawdzie 
żadnymi wynalaztami, lecz zajęli 
się zestawieniem katalogu wszy- 
stkich miniaturowych książek, 
wydanych w ich kraju w ciągu 
ostatnich 50 lat. Z ich inicjatywy 


NA DŁONI 


powstała również „biblioteka na 
dłoni”. Jest ona maleńka — nie- 
które tomy odczytać można tylko 
za pomocą silnie powiększają- 
cych szkieł. Jednak bogactwo, ja- 
kie zawiera jest ogromne. Sam 
katalog wzbudził tak wielkie zain- 
teresowanie, że radzieckie, wy- 
dawnictwo „Donbas” postano- 
wiło wydać go w dość gużym 
nakładzie. Katalog zawiera 
wszelkie informacje o mikrosko- 
pijnych książkach, o autorze, wy- 
dawnictwie, mistrzach — druka- 
rzach składających te maleńs- 
twa. (jz) 


NOWY STEREOFONICZNY 
RADIOMAGNETOFON Z LUBARTOWA 


LUBLIN (PAP). Zakłady Wy- 
twórcze Magnetofonów w Lu- 
bartowie. woj. lubelskie, rozpo- 
częfy seryjną produkcję nowego 
stereofonicznego radiomagne- 
tofonu „Daria”* wytwarzanego 
we współpracy z czechosłowac- 
kimi zakładami „Tesla”. Partne- 
rzy czechosłowaccy dostarczają 
płytki obwodów drukowanych, 
zaś polskie są: mechanizm ma- 
gnetofonowy, korpus, obudowa, 
głośniki i mikrofony oraz ele- 
menty wystroju zewnętrznego. 
„Daria” jest przenośnym stereo- 
fonicznym radiomagnetofonem 


kasetowym wyposażonym 
w tzw. układ rozszerzania bazy 
stereo, czterozakresowy radio- 
odbiornik, dwa głośniki i mikro- 
fony. Charakteryzuje się niezłymi 
parametrami akustycznymi i lek- 
kością, jest przystosowana do 
współpracy z oddzielnym 
wzmacniaczem i słuchawkami. 
Dotychczas zakłady w Lubarto- 
wie zmontowały około 300 sztuk 
tych aparatów, a do końca bieżą- 
cego roku wyprodukują ich 25 
tys., z czego 15 tys. przeznaczo- 
nych zostanie na rynek krajowy. 


(r) 


BALONEM 
z Europy do Japonii 


WASZYNGTON (PAP). 43-letni 
aeronauta pochodzenia japoń- 
skiego, Rocky Aoki, planuje 
z dwoma innymi miłośnikami 
sportu balonowego kolejną po- 
wietrzną wyprawę, tym razem 
z Europy, przez ZSRR, Mongolię, 
Koreę do Japonii. Aoki w swej 
karierze może się poszczycić 4- 
dniowym przelotem przez Pacy- 
fik: w listopadzie zeszłego roku 
wystartował z trzema towarzy- 
szami podróży w balonie „„„Dou- 
ble Eagle-V” z Japonii i po poko- 
naniu dystansu 9600 km wylądo- 
wał w koronie jednego z drzew 
w północnej Kalifornii. Aoki wraz 


z Benem Abruzzo i Larry Newma- 
nem poszukuje radzieckiego ae- 
ronauty, który zgodziłby się 
wziąć udział w wyprawie przez 
Eurazję. Start nastąpiłby z Paryża 
lub Madrytu, w tym ostatnim 
przypadku część trasy wiodłaby 
nad terytorium Iranu. - 


- Rocky Aoki, osiadły w Miami 
na Florydzie, należał do świato- 
wej czołówki motorowodnej, 
a w 1964 roku, był kandydatem 
do amerykańskiej zapaśniczej 
drużyny olimpijskiej. Aeronauty- 
ką zainteresował się po wyelimi- 
nowaniu go ze sportu wyczyno- 
wego po serii kontuzji. (r) 


Ai Miu 


HMARCERSKA 


WIOSNA, SŁOŃCE NAMAWIA DO ZABAWY, DO KONCA SZKOŁ 


GAZETA NA 


w. 


Y JEDNAK CORAZ BLIZEJ 


TOLATKOW 


Fot. Wojciech Wróblewski 


czyli nareszcie niezawodny strażnik książek 


W. BRYTANIA (PAP). Wyno- 
szenie książek z bibliotek i czytel- 
ni jest problemem na całym 
świecie. Nauka znalazła jednak 
jakieś rozwiązanie. 

Jedna z firm brytyjskich opa- 
tentowała wynalazek, który zdaje 
doskonale egzamin. Otóż 
w okładkę każdej książki wpraso- 
wuje się cieniutką płytkę ze spe- 
cjalnego stopu. Natomiast 
w drzwiach wyjściowych biblio- 


teki zainstalowano | specjalne 
czujniki oraz głośnik z nagraną 
taśmą. W momencie gdy ktoś 
próbuje nielegalnie wynieść 
książkę, rozlega się daenośny 
głos: „Złodziej, trzymać go, od- 
daj książkę!” 

Wystarczyło jeszcze zabezpie- 
czyć okna siatką, byzapobiecwy- 
rzucaniu książek do stojących na 
ulicy wspólników i kradzież dru- 
ków spadła do minimum. (kl) 


„ Tak wyglądała droga z Płocka do wsi Dobrzyków na początku marca, 


kiedy to pracujące dzień i noc spychacze z koparkami zdejmowały 


z asfallu połmetrową warstwę lodu. (ww) 


Fot. W. Wróblewski 


ARCHEOLODZY BADAJĄ 


- NAJSTARSZE OSADNICTWO 
W KARPATACH 


WARSZAWA (PAP). Do nie- 
dawna uważano, że Karpaty zo- 
stały zasiedlone dopiero we 
wczesnym średniowieczu. Pro- 
wadzone w ostatnich latach ba- 
dania archeologiczne zmieniły 
ten pogląd na historię karpackie- 
go osadnictwa. Okazało się, bo- 
wiem, że Karpaty były zamieszki- 
wane już w epoce kamiennej. Mi- 
mo niedostępności karpackich 
dolin przez góry te wiodły najsta- 
rsze szlaki handlowe już w okre- 
sie neolitu (4.000-1700 lat p.n.e.) 
a potem w epoce brązu i epoce 
żelaza. Prowadziły one mi.in. 
przez Przełęcz Dukielską a także 
ze Spiszu i Orawy do Kotliny No- 
wotarskiej. Istnienie tych szla- 
ków sprzyjało rozwojowi osadni- 
ctwa. 

Badania w dolinach karpac- 
kich rzek przyniosły odkrycie bo- 
gatych śladów dawnego osadni- 
ctwa. W dolinie Dunajca —w Pie- 


ninach znaleziono ślady obozo- 
wisk łowieckich z zakresu póżne- 
go paleolitu — sprzed ok. 10 tys 
lat p.n.e. Penetracja doliny Wi- 
słoki oraz Popradu, a także ich 
dopływów, ujawniła kilkaset nie- 
znanych dotąd stanowisk osad- 
niczych z różnych okresów od 
młodszej epoki kamienia aż po 
wczesne średniowiecze. Okazało 
się też, że najdawniejsze osadnic- 
two w Karpatach występowało 
nie tylko wzdłuż głównych dolin; 
ale pojawiło się również głęboko 
w górach — w małych bocznych 
dolinkach oraz na górskich zbo- 
czach. 

Dotychczasowe badania wy- 
kazały, że Karpaty były już od 
schyłku epoki lodowej atrakcyj- 
nym terenem dla osadnictwa. 
Zakładano tu osady myśliwskie, 
później osiedlała się ludność 
trudniąca się pasterstwem i rol- 
nictwem. (r) 


- 


POMYSŁ NA WOLNĄ SOBOTĘ. 


Nasze sprawy © N. sze 
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Wiosna! Wyjdźmy 
— więc z 
domowych 


Nasza klasa jest 
dobra w obronie, 
w ataku 


w Zakładach Chomieznych na zmiany 
Właśnio wtody zazwyczaj każdy robi co 
mu się podoba. Moja mama szyjo, albo 
piorzo, brat gra w piłkę nożną z kolegami, 
a ja wraz z kolożankami wyjożdżam na 
1oworowo wycioczki za miasto, Zwiodza* 
my okolico, wymieniamy o nich wiado* 
mości, Późnioj wracamy do domu, zado* 
wolono z dobrze spędzonego dnia 
„Sara” 


Chcę zwiedzać 
nie znane miasta 


Mam zamiar wyjeżdżać co miesiąc do 
ciekawych miejsc i zakątków. Byłem już 


w Częstochowie i w Ostródzie; w przy». 


szłym miesiącu chciałbym pojechać do 
Gdańska obejrzeć pomnik, później do 
Krakowa, Zakopanego i innych miast, któ- 
rych jeszcze nie zwiedziłem. 

Cezary Oleksy, Otwock 


Wybieramy się 
na Górę Chełmską, 


Krzywogórę 
i Kamień Graniczny 


Uważam, że wwolne soboty nie powin- 
niśmy ciężko harować, alei nie wylegiwać 
się do południa. 

Ja zkolegami należę do drużyny harce- 
rskiej im. Batalionu „Zośka”, przy SP Nr 2 
w Koszalinie. Klasie proponujemy różne 
zabawy i wycieczki; może dlatego nam się 
to udaje, że jesteśmy zgraną klasą, choć 
najgorszą w szkole, Często się zbieramy 
i gramy w piłkę. 

Ponieważ nasza pani od historii zorga- 
nizowała Kółko Historyczne, w soboty 
spotykamy się w szkole i nauczycielka 
przekazuje nam wiadomości o historii Ko- 
szalina i kraju. Robimy albumy, zbieramy 
zdjęcia i informacje, dowiadujemy się na 
czym polega praca archeologa i history- 
ka. W najbliższym czasie wybieramy się 
z nauczycielką od historii na Górę Chełm- 
ską, Krzywogórę i Kamień Graniczny. Wy- 
cieczka ta prowadzi przez las (15 km), 
potrwa ok. 4 godzin. Ostatnio omówiliś- 
my warunki i organizację tej wyprawy. 


Temat Ligi Reporterów zainteresował 
nas bardzo, postanowiliśmy wiąc napisać 
do Was o ludziach widzących „dalej niż 
własny nos”, Są nimi dyrektorka naszej 
szkoły pani mgr Antonina Pelci drużynowa 
ZHP, phm Regina Szmigielska. 

W "naszej miejscowości trwa budowa 
nowej szkoły. W dzisiejszych trudnych wa- 
runkach wydawać by się mogło, że budo- 
wa zostanie przerwana. Ale nie! Budowa 
Irwa nadal bez względu na przeszkody. 
Dzieje się tak dzięki naszej p. dyrektor. To 
ona obok codziennych trosk, kłopotów 
| zmartwień zaangażowała się całym ser- 
cem w ię sprawę. Często wyjeżdża w celu 
załatwienia materiałów budowlanych i in- 
nych potrzebnych rzeczy. Wszyscy wiemy, 
że przecież teraz bardzo trudno załatwić 
podobne sprawy. Spotykamy się z nieżycz- 
liwością drugich, co wcale nie ominęło p. 
dyrektor, Nie orfinęły jej wymówki i znane 
nam dobrze - „co mnie to obchodzi”. Ale 
nic nie powstrzyma p. dyrektor od realizo- 
wania zamierzeń. A przecież wszystko co 
robi p. dyrektor nie czyni w swoim intere- 
sie, tylko dla nas, abyśmy mogli przenieść 
się wreszcie ze starej szkoły do pięknego, 
nowego budynku. Mimo tych ciągłych kło- 
potów, p. dyrektor jest zawsze uśmiech- 
nięta i wesoła, nie daje po sobie poznać 
zmęczenia, a poza tym jest najmilszym 
gościem na różnego rodzaju imprezach 
harcerskich i szkolnych. 

Od dawna opiekujemy się starszymi lu- 
dźmi. organizujemy co roku „Harcerskie 
Pogotowie”. Od pewnego czasu zagląda- 
my do samotnej, starszej pani z Surowej, 
która nie może o własnych siłach chodzić, 
Odwiedzamy ją niemal codziennie: sprzą- 
tamy mieszkanie, czasem zanosimy świeże 
kwiaty, porządkujemy obejście, gotujemy 
i wykonujemy wiele innych, niezbędnych 
prac gospodarskich. 

Ale dość tego samochwalstwa! Chęci 
udzielania pomocy ludziom starym i kale- 
kim nauczyła nas dh R. Szmigielska, nasza 
drużynowa. To co robimy, czynimy nie po 
to, by wykonać zadanie harcerskie lub dla 
po pochwały i „oklasów”, lecz z potrzeby 
serca i poczucia moralnego obowiązku 
pomocy drugim. Tego wszystkiego nau- 
czyliśmy się w drużynie harcerskiej, a dzię- 
ki naszej drużynowej zrozumieliśmy cel 
i sens tego co robimy. 


pieleszy i dobrze strzela 
Mój pomysł na spędzenie czasu w wol- Podobnie jak wszyscy chłopcy z naszej 
_ną sobotę zapewne nie jest najlepszy, ale Klasy chciałbym, aby nasza pani urządziła 
może tym, którzy mają usposobienie po- am kilka spotkań w piłkę nożną i siatko- 
dobne do mojego, będzie się podobał. wą. Mamy przecież boisko do piłki nożnej 
Jest już 4 wiosna; więcej więc i cieszymy się ztego. Paniod wychowania 
p i lepsze] św * ię fizycznego powiedziała, że możemy 
czasu należy spędzać na świeżym powie- skompletować skład do piłki ręcznej, dla- 
trzu. Najweselej spędza sią czas w gronie tego że nasza klasa jest dobra w obronie, 
koleżanek i kolegów. Gdy jestciepło, moż- w ataku, i też dobrze strzela gole. 
na wybrać się na długi spacer. Efekty tego Będziemy grali z klasą Vb i Va, i jeśli 
to przede wszystkim dotlenienie się, miłe — znimi wygramy, to będziemy grali zklasą 
spędzenie czasu, nabranie chęci do dru-  Vllb i Vlla. Moim zdaniem w mojej szkole 
giej połowy dnia. w wolne soboty powinny odbywać się 
Pamiętajmy również, że wolna sobota rozgrywki ę „piłkarskie międzyklasowe. 
nie jest wolna tyłko dla nas, ale i dla Mam nadzieję, że doprowadzimy do tego. 
rodziców. Aby i im troszkę umilić czas, ojj bec 
odciążyć od obowiązków domowych, 
trzeba pomóc, a później popołudnie ma- łą 
my już dla siebie. £ Zbieramy nasz 
la 
„Bank 
z „ 
Kabareto - mapeto _ Podwórkowy 
Ó Spotykam się ze swoimi kolegami, na- 
szał zuchów stępnie zbieramy nasz „Bank Podwórko- 
8 wy”, czyli małe dzieci i ruszamy na plac 
_ Sobotę, na którą zawsze czekam jak zabaw. Tam organizujemy zabawy, kon- 
żona na męża, spędzam wesoło. Zaczyna kursy i gry. Nagrody są różne — od oranża- 
się ona dla mnie o godzinie 8%. Wstaję dy do zabawek, które zbieramy od star- 
z łóżka, (koniecznie prawa nogą!), naste- szych kolegów i koleżanek. „Bank Na- 
pnie w tuebogłosy spiewam piosenkę — gród! jest raczej skromny, ale dzieci mają 
„Uśmiechem powitaj dzień”. radości co niemiara. Nasi podopieczni nie 
Potem przychodzi do mnie koleżanka Zawsze chcą się jednak bawić i my nieraz 
_i robimy stroje dla zuchów, bo wspólnie mamy tej koje paki 
jzi k OCE „Nasze pociechy” na wycieczkę pieszą do 
p WY SmeDO kwiatki” (111 parku lub na poranki do kina. Babcie i ma- 
klasa). O godz. 16% idziemy do klubu na my są zadowolone, bo mogą wypocząć 
zbiórkę. Opracowujemy teraz „Kabareto- i spokojnie ugotować obiad. Spróbujcie 
mapeto-szał zuchów”. Nasze próby do i wy, na pewno wszystko się uda. 
tego przedstawienia dobiegają końca, Andrzej 
niedługo będzie premiera. Na zbiórkach z Jeleniej Góry 
również bawimy się, uczymy piosenek 
lub idziemy na wycieczkę; naszej dwu- RLM LI 
dziestca nieraz organizujemy zabawę. Wyjeżdżamy na 
Bardzo lubię te nasze wolne soboty . hi 
i jestem wdzięczna temu, kojewymyśi. Wycieczki rowerowe 
Łączą one młodzież z dziećmi, nie wiem 
jak gdzie indziej, ale u nas tak jest. Moja rodzina w wolne soboty nie za- 
Iwona wsze jest razem, gdyż mój tata pracuje 
Spotkania 


k 4 
a prze kór 
W 

W zasięgu moich niedzielnych spacerów w trzech sąsiadujących ze sobą osie- 
dlach buduje się trzy kościoły. | trzeba przyznać, że tempo prac jest takie, że 
pozazdrościć by go mogła choćby na raty oddawana do użytku szkoła, której 
uczniowie są zresztą w jednym z tych kościołów ministrantami. W drugim z nich 
powstał z ich starszych koleżanek i kolegów zespół muzyczny, zastępujący na 
niektórych nabożeństwach tradycyjnego organistę. 

Przypomina się tu, wam ze zrozumiałych względów nie znana, głośna historia 
mszy beatowej, skomponowanej przez autorkę wielu przebojów Katarzynę Górtner 
do tekstów liturgicznych opracowanych lub napisanych przez Kazimierza Grześko- 
wiaka, znanego wtedy głównie z piosenki, w której śpiewał, że... „chłopżywemu nie 
przepuści”. Msza ta po raz pierwszy została wykonana przez „Czerwono-Czarnych” 
w styczniu 1968 roku w kościele św. Krzysztofa w podwarszawskiej Podkowie 

Leśnej, ściągając tam długo rzesze wiernych i ciekawskich. 

* Produkcje kilkuosobowego chórku z gitarami, który przywołał w mej pamięci 
swego znakomitego protoplastę, oczywiście nie osiągnęły takiego poziomu, ale 
proste teksty i melodie zapewne bardziej odpowiadają rówieśnikom ich wykonaw- 
ców, dla których gra i śpiewa lub — jak kto woli — za których się modli na niedzielnej 
mszy ten zespół, Bardziej niż tradycyjne organy i organista, intonujący dalekie od 
tych rytmów pienia. Takiego umiejętnego wykorzystania autentycznych zaintereso- 
wań nastolatków służących zbożnej sprawie znów mogłaby pozazdrościć niejedna 
szkoła, wykorzystując ten przykład choćby na lekcjach wychowania muzycznego. 

Do czego zmierzam? Już wyjaśniam. Chodzi mi bowiem o sprawę dużo bardziej 
ważną niż to, co i gdzie śpiewamy. Chociaż właściwie nie: chodzi mi właśnie o to! 
Rzecz bowiem w tym, że na zakończenie mszy zespół, o którym mowa, śpiewa pieśń, 


Grzegorz Kołodziejek Uczennice harcerki z kl.VIII 

ul. Kaszubska 6 m 8 Szkoła Podstawowa 

75-036 Koszalin w Górkach 
O 


która, niegdyś zachowywana na szczególne okazje, dziś rozbrzmiewa dużo, dużo 
częściej. | to nie tylko w kościołach. Chodzi mi o hymn „Boże, coś Polskę”. Pieśń 
podchwytują wszyscy zgromadzeni w kościele, którzy od pewnego czasu podpo- 
rządkowali się zespołowi i ostatnie słowa, błagające jeszcze nie tak dawno o błogo- 
sławieństwo dla wolnej Ojczyzny, zamieniają następująco: „Przed Twe ołtarze | 
zanosim błaganie, Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie”. A 

| co mam odpowiedzieć znajomemu nastolatkowi — bo stąd w ogóle wziął się | 
temat naszego dzisiejszego spotkania — nastolatkowi, który nie zgadza się — | 
podobnie jak ja —ztaką interpretacją rzeczywistości, ale nie potrafi przeciwstawić się | 
zgodnemu chórowi? 

„Nigdy nie w chórze...” Nie wiem, z jakiego utworu pochodzi ten cytat, który | 
przypomniał mi się zaraz po zadanym pytaniu, ale on sam nie stanowi przecież 
żadnej odpowiedzi, bo co robić wtedy, gdy chór ma rację? | 

Zamiast więc rady, opowiedziałem mojemu znajomemu historię pieśni, licząc, że | 
jej znajomość pozwoli mu zachować równowagę na kolejnym historycznym za- | 
kręcie. . | 
Otóż tekst tej pieśni, a dokładniej „Hymnu na rocznicę ogłoszenia Królestwa 
Polskiego z woli Naczelnego Wodza wojsku polskiemu do śpiewu podany” napisał f 
w 1816 roku Alojzy Feliński, a budzący dziś kontrowersję dwuwiersz brzmiał | 
w oryginale następująco: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, naszego Króla 
zachowaj nam, Paniel* Mniej obeznanym z historią przypomnę, że Królestwo 
Polskie powstało w roku 1815 po kongresie wiedeńskim i obejmowało poza 
niewielkim północno-wschodnim klinem sięgającym Niemna, okrojone do jednej 
trzeciej ziemie polskie bez Krakowa, Poznania, Gdańska, nie mówiąc już o Szczeci- 
nie; że królem polskim był wtedy cesarz rosyjski (w roku powstania hymnu car 
Aleksander |), a wodzem naczelnym wojska polskiego carski brat, osławiony książę 
Konstanty, zwalczający zaciekle jako faktyczny wielkorządca Królestwa Polskiego 
polskie ruchy wolnościowe. Tak więc słowami śpiewanymi dziś w kościołach 
w 1816 roku książę Konstanty kazał polskiemu wojsku modlić się za zdrowie caral 


Historia wielokrotnie zmieniała losy naszego kraju i dopisy- 


wała nowe słowa do starej pieśni, na przekór jej autorowi. 
Więc, gdy dziś ktoś milczy na przekór chórowi może wierzyć, że 
historia da sobie radę i z tą zmianą. 


4 Ly układało sią dobrze. WR 
Darak przestał przychodzić na 
| spotkania. Napisałam do niego | 
list, żaby siq dowladzioć, jaka jest 
| tego przyczyna. Niestoty, odpo- 
| wiedzi nio otrzymałam, Bardzo to 
* wszystko przeżywam. Nie mogą 
skupić sią na nauco, nawet nic nie 
mogę czytać, Wszystko stało mi sią 
obojątne. Bardzo chciałabym go 
odzyskać, ale nie wiem jak. 
iwona 


; 
| 
L 


OD REDAKCJI: Jeśli Darek nie 


czas sprawa sią wyjaśni, że bę- 
dziesz miała możliwość porozma- 
wiania z nim. Czy odzyskasz jego 
uczucie? — to trudno przewidzieć. 


pomoże Ci w tym. Walcz za wszel- 
ką cenę o dobre samopoczucie. 


(mi 


Nie umiem 
poradzić sobie 
z klasą i ze sobą 

p 


Jestem zrozpaczona, nie wiem 
co się ze mną dzieje. Mam wraże- 
| nie, że wszyscy, dosłownie wszy- 
| scy, są przeciwko mnie. Koledzy 
i koleżanki dokuczają mi, a ja nie | 
| umiem nad sobą zapanować i na- 
tychmiast się denerwuję. Chociaż 
| staram się niektóre docinki obrócić 
| w żart to jednak dotykają mnie | 
|. głęboko. Często po powrocie do 
| domu płaczę. Staję się coraz bar- 
(dziej drażliwa, a z tego powodu 
|. cierpi moja mama. Wyładowuję na 
| niej swoją złość i żale, a potem jest 
| migłupioj czujęsię jeszcze gorzej.” 
| Nie jestem złą uczennicą. Swój 
| wygląd zewnętrzny. oceniam jako 
| Przeciętny. Dlaczego więc klasa | 
| wybrała sobie właśnie mnie jako 
| ceł swoich dowcipów? Nie mam 
— pojęcia co dalej robić. Może Czytel- 
| nicy umieliby mi cos poradzić? 
| ZONE | Danka 


(> Biuro POD ' 

| Nie mam jeszcze podręczników | 

— WYCHOWANIE MUZYCZNE | 

| WYCHOWANIE PLASTYCZNEdla 

klas VIII. Wiele kłopotów sprawia | 

( ml odpisywanie wiadomości 

z podręczników koleżanek i kole: | 

| gów. Proszę bardzo o pomocwich | 
| zdobyciu, WADY 0! 
| >: - Ewa Rzewuska 

| (0 Julkowo - 
87-605 Tłuchowo 

ZJIEJ . 4 

KINA j 

| > - Poszukuję podręcznika do HIS- 
| TORIIIP-Odlaklas II LO; posiadam 

| zbędne podręczniki do JĘZYKA | 

r ROSYJSKIEGO dle klastilI LO oraz 

Ę WYCHOWANIA MUZYCZNEGO | 
| 


Ba 


raz piorwszy taki prototyp 

O polskiego listonosza wyru- 
szył w drogę przed 400 z gó- 

ry laty, w roku 1559. Miał wówczas do 
przebycia wcale imponującą, nawot jak 
na dzisiejsze czasy trasę i dużej wartości 
przesyłkę — królowski list. Jego nadaw* 
czynią była świeżo poślubiona małżon= 
ka Zygmunta Starogo, Bona, adrosatom 
— joj rodzina we włoskim księstwie Bari. 
Posłańcy przewożący podobno zloconia 
kursowali rzecz Jasna od niepamiętnych 
czasów, ten wszakże w historii Polski 
zajął miejsce szczególne. Był bowiem 
pierwszym, który otworzył połątzenie 
regularne, funkcjonująco od tej pory ja: 
ko stała służba królewska. Działająco po 
dziś dzioń przedsiębiorstwo Poczta Pol- 
— ska powołuje się na tamtą datę jako datę 
faktycznego powstania. Zapewne nie 
bez racji: miło jest w tradycji mieć coś, 
co nie dość że stare, to na dodatek 
solidne, niezmienne jako skała i z króle- 
wskim herbem w firmowym znaku. 
Przypuszczam, że kurier Bony taki właś- 
nie musiał być: godny zaufania, punktu- 
alny, wytrzymały na trud dalekiej podró- 
ży, absolutnie pewny. Przez czterywieki, 
jakie upłynęły od jego misji, na tych 
cechach instytucja pocztowa budowała 
swój byt i autorytet. Nie tylko w Polsce, 
podobnie działo się w każdym pańs- 
twie; niektóre z nich doszły zresztą w tej 
materii do prawdziwej perfekcji» że 
wspomnę choćby te, w których listy 
dostarczane są do skrzynek dwa razy 

dziennie. 


Zejdźcie z drogi 
bo listonosz idzie... 


U nas od pownego czasu dziojo sią 
jakby coraz gorzej, Już nie w tym rzocz, 
że trudno byłoby spodziować sio listo- 
nosza o jakiojś określonej porzo, zo nio- 
któro skrzynki pocztowo puchną od lis- 
tów, których nikt z nich dniami całymi 
nie wyjmuje. Chodzi o to, że niektóro 
przesyłki po prostu giną, w drodze do 
adresata dostają kamfory, a nio skrzy- 
deł. Niemal nie ma tygodnia, żeby prasa 
nie donosiła o kolejnej pocztowej afe- 
rze. Oto na przykład kilka dni temu wy- 
kryto i aresztowano grupę przestępczą 
złożoną z pracowników Okręgowego 
„Urzędu Przewozu Poczty Krajowej Kra- 
ków 2 przy Dworcu Głównym PKP. Gru- 
pa, w skład której wchodzili kontrolerzy 
i sortowacze przesyłek pocztowych roz- 
pakowywała powierzone im paczki, 
kradnąc towary szczególnie atrakcyjne 
i poszukiwane na rynku, między innymi 
kawę, czekoladę, alkohol. Dla zatarcia 
śladów przestępstwa wszystko, co w da- 
nej przesyłce nie nadawało się do naty- 
chmiastowego spieniężenia wyrzucano 


do śmiaci lub palono w mlajacowoj kot: 
łowni. Do ognia czy na śmiotnik wądro- 
wały w ton sposób nawot lokarstwa, 
Nio napiszę w toj chwili co ja bym 
ż tym „fantom” zrobił I to z dwóch po- 
wodów. Po plorwszo wyrok na członków 
pocztowago gangu wyda sąd. Po drugio 
bardziej intorosujące jest, co potem zro- 
bi Poczta Polska, żeby podobne fakty nio 
miały więcej miojsca. Chodzi tu konkrat- 
nie o ludzi, tworzących każdo przedsię- 
biorstwo, o ich stosunek do wykonywa- 
nego zajęcia, ich odpowiedzialność, 
a przede wszystkim — uczciwość. Od 
wielu lat instytucje pocztowe narzekały 
na brak rąk do pracy. Przekonywaliśmy 
się o tym na własnej skórze zwłaszcza 
w okresach przedświątecznych, kiedy to 
grzęzły gdzieś w trybach gigantycznej 
machiny kolportażu listy, kartki poczto- 
we, paczki. Ileż powstało wzruszających 
materiałów tekstowych i filmowych na 
temat ciężkiej doli pocztowca. Ba, ostat- 
nie pocztowe szczyty pomagało rozła- 
dowywać nawet wojsko! | co? I nic, nie 


wyciągniąto widać z tych nauk żadnych 
wniosków, tompo przosyłania koro- 
spondancji na najprostszej nawot trasio 
znów spadło, nawała przasytok zagrani 
cznych z zywnością znów kogoś tam 
zaskoczyła Ludzi do pracy nia przybyło 
A jednocześnia jakby mimochodem 
i boz związku z jakością usług wzrosły za 
to usługi opłaty. Wzrosły wielokrotnie, 
Myślą więc, ża trudno byłoby tłumaczyć 
sią toraz kompetentnym czynnikom 
„Nie mamy pieniądzy, by przyciągnąć 
do niewdziącznej pracy najlepszych fa 
chowców "I że najwyższy czas, aby ktoś 
pomyślał jak usprawnić, uczynić lżejszą 
pracę choćby tych, z którymi najczęściej 
mamy do czynienia — listonoszy. Może 
byłby to rodzaj specjalnego wózka, czy 
nieskomplikowanego pojazdu umożli- 
wiającego przewóz kilkudziesięciokilo- 
gramowych nieraz toreb! A może po 
prostu takie usprawnienie to mniejsze 
rewiry, wymagające obsłużenia przez 
jednego człowieka? 

A na marginesie afer z okradaniem 


paczek sama ciśnie się pod pióro uwat- 
ga, która mogłaby niejako stanowić ha- 
sło dla tych, którym przyjdzio sortować 
powierzone im, często bardzo wartoś- 
ciowe rzeczy, Uczciwość to ryzyko za- 
wodowo pocztowca, Możo trafić mu sią 
rozpieczątowany list ze studolarowym 
banknotam wystającym ze środka. Albo 
paczka połna czekolady | komisowych 
ciuchów. Obydwie to rzoczy muszą do- 
trzać do adresatów w torminie | nie 
tkniąto, Inaczoj poczta przestanie być 
pocztą, dzioń dniam, a noc nocą, a przo- 
ciaż powszechnie wiadomo, że są to 
sprawy stało, niezmienne i takimi już 
muszą pozostać. Bywało tak przecież do 
toj pory, nie wyłączając czasów najciąż- 
szoj próby, ża wspomną chociażby 
okros Powstania _ Warszawskiego 
i wspaniałe tradycje Powstańczych 
Poczt Harcorskich. Listy docieraty często 
lam, gdzie nie mógł już dotrzeć nikt. 
Poza harcerskim posłańcom. Jakoś ni- 
komu nio przyszło do głowy, że nie zaw- 
sza właściwie zaadrosowana kartka mo- 
ze zginąć, a listonosz — ochotnik ogłosić 
bunt z powodu uciąźliwych warunków 
pracy. Walił sią świat — a poczta trwała 
do końca, To było jedno ze światełek, 
dzięki którym istniała ludzka nadzieja 
Na wieść od najbliższych, na uspokoje 
nie. Ale toż i na normalne życie, które 
musi przyjść potem, po wojnie. 

I jak się do tego w ogóle mają poczto- 
wi złodzieje z Krakowa? 


MAREK ZARĘBSKI 


"NIE SĄDŹMY ZBYT SUROWO 
, NASZYCH ANTENATÓW 


mówi prof. JÓZEF GIEROWSKI 


W 560 LAT 
0D „LIBERUM 
VET(" 


9 marca 1652 roku ok. godz. 
24,00 z Upity, Władysław Siciński 
okrzykiem „,Ja nie pozwalam” 
sprzeciwił się przedłużeniu obrad 
Sejmu, choćby nawet o jeden 
dzień. Tym samym trwające od 26 
stycznia debaty musiały skończyć 
się bez podjęcia niezwykle waż- 
nych dla Rzeczpospolitej decyzji. 
Sejm, zgodnie z zasadą „„Liberum 
veto”, po nieudanych próbach 
skłonienia. Sicińskiego (który 

_ uciekł na Pragę) do wycofania pro- 
testu — rozjechał się z niczym, sam 
zaś poseł Siciński przeszedł do his- 
torii jako „upiór z Upity”, od 
którego rozpoczął się upadek 
Rzeczpospolitej Obojga Narodów. 


Ww 330_ lat od tamtej historycznej 


chwili dziennikarz Polskiej Agen- 
cji Prasowej poprosił o rozmowę 
znakomitego polskiego historyka, 
rektora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego prof. Józefa Gierowskiego. 


— Czy poseł z Upity działał 
„„lege artis”? 


— Interpretacja może być dwo- 
jaka: obowiązywała wprawdzie za- 
sada jednomyślności, ale Siciński 
działał wbrew dotychczasowej 
praktyce sejmowej. Podstawą par- 
lamentaryzmu polskiego był kom- 
promis, głównie między stron- 
nictwami, fakcjami czy też przed- 
stawicielami poszczególnych wo- 


jewództw. Siciński po raz pierw- 
szy wystąpił nie jako przedstawi- 
ciel takiej fakcji, lecz najprawdo- 
podobniej z podpuszczenia Janu- 
sza Radziwiłła, któremu absolut- 
nie nie na rękę było przedłużenie 
Sejmu, a tym samym rozpatrywa- 
nie na nim jego prywatnych, ciem- 
nych spraw. 


— Sejmy jednak zrywano już 
wcześniej? z 


— Oczywiście, ale — powtarzam 
— zawsze za owym indywidualnym 
sprzeciwem stała potężna ilościo- 
wo czy wpływowo opozycja. Wy- 
darzenie na Sejmie w 1652 roku 
było pierwszym i niestety skutecz- 
nym przykładem klasycznej, jed- 
nostkowej prywaty. Stąd też Sici- 
ński przeszedł do historii i stał się 
jakże smutnym owej prywaty 
symbolem. Sądzę zresztą, że gdy- 
by ówczesny marszałek Sejmu, 
skądinąd -bardzo mądry Maksy- 
milian Fredro, był bardziej do- 
świadczony i energiczny — finał 
posiedzenia byłby inny. 


— Czy prawdziwe jest obiego- 
we twierdzenie, że od Sicińskie- 
go rozpoczął się upadek Rzecz- 
pospolitej Obojga Narodów? 


— Chyba nie, choć w latach póź- 
niejszych, zwłaszcza za Sasów sej- 
my zrywano regularnie:' wielkie 
rody magnackie zrozumiały, jaką 
potężną dysponują bronią, jak ła- 
two swoje interesy ukryć za pleca- 
mi uzależnionego od siebie, sko- 
rumpowanego posła. Gorzej, że do 
podobnego wniosku doszły rów- 


ż 


nież mocarstwa ościenne; Fryde- 
ryk II uważał „„Liberum veto” za 
najlepszą gwaranc'ę trwania Pol- 
ski w niemocy; podobny, jakże 
słuszny pogląd, reprezentowali in- 
ni władcy. Wiele sejmów zrywano 
zwłaszcza za pieniądze Prus. 


— Czy nigdy nie podejmowano 
prób przeforsowania zasady wię- 
kszości parlamentarnej? 


- Wątpiąc w to musielibyśmy 
wydać nader surowy osąd o na- 
szych antenatach. A na taki sobie, 
chyba, nie zasłużyli. Próby po- 
dobne podjęto już w XVII wieku, 
ale cóż — panowała wtedy opinia, 
że jednym „,nie pozwalam” jeden 
uczciwy człowiek może zapobiec 
ustawom czy uchwałom podejmo- 
wanym przez skorumpowaną i re- 
prezentującą swoje interesy resz- 
tę... Pisano na ten temat wiele; 
mówiono jeszcze więcej, ale dopie- 
ro na Sejmie w 1764 roku udało się 
przeforsować ustawę, że pewne 
kwestie, głównie ekonomiczne, 
nie podlegają (Liberum veto”. 
Kres, „„wolnemu nie pozwalam” — 
tej „,źrenicy szlacheckiej wolnoś- 
ci” położyła dopiero, jak wiemy, 
Konstytucja 3 Maja. 


— Czyli jednak ów Siciński i je- 
go czyn w świadomości narodo- 
wej legły u podstaw upadku 
państwa? - 


- Moim zdaniem, u podstaw 
tragedii narodowej leżał brak sen- 
sownej władzy wykonawczej, 
prężnej, skutecznej biurokracji 


*_ 1 administracji. Po prostu — ustawy 


sejmowe albo nie były wdrażane 
w praktykę zupełnie, albo częścio- 
wo, albo też interpretowane 
w sposób daleki od intencji ich 
twórców. Był wprawdzie „,Sąd 
Sejmowy”, rozpatrujący „,Wyso- 
kie przestępstwa urzędnicze”... 


— Podobną funkcję ma pelnić 
przyszły nasz Trybunał Stanu... 


— Tak, można pozwolić sobie 
na tę analogię i mieć nadzieję, że 
będzie działał on bardziej skutecz- 
nie niż ten sprzed wieków. Zaś 
sam Siciński... cóż, był i jest, i po- 
zostanie symbolem tragicznego 
nieporozumienia i niezrozumienia 
historii. 

LESZEK MAZAN 


Fot. archiwum 


_ Jaka Polska? 


Zakorzeniona w swej historii — tej sprzed wieków i tej 
| zostatnich dziesięcioleci, wolna i socjalistyczna, sprawiedliwa, 
silna jednością całego narodu, bogata, z miejscem i na nasz 
wysiłek — to najkrótsze streszczenie odpowiedzi, jakie na to 
pytanie udzielili y poprzednim numerze Wasi koledzy. Dziś 
(o publikujemy jeszcze trzy glosy uczniów klasy siódmej Szkoły 
Podstawowej nr 305 w Warszawie. Mówią może o sprawach 
mniej ważnych, czasami nawęt nieprawdopodobnyckh, ale skla- 
dają się przecież równieź na odpowiedź na to pytanie — jaka 
Polska? : 
- Telewizja i lektury 
Moim zdaniem potrzeba wprowadzić pewne zmiany w Ielewizji. Bo 
ponure dramaty wojenne wcale nie poprawiają nastroju. Gdyby to ode 
mnie zależało, to wydałabym też wochę lekrur szkolnych. Bo rynek 
księgarski jest zupełnie pusty. Wprowadziłabym jeszcze jedną zamianę. 
Podniosłabym cenę alkoholu i papierosów co najmniej o pięćset procent 
Katarzyna Kęsik 
Czystość i zwierzęta 
Chciałbym, by społeczeństwo miało większą kulturę osobisą I by 
| w miastach panowała czystość. Aby z zakładów produkcyjnych nie 


spływały ścieki, nie brudziły rzek i nie zawruwały ryb. Powinno być więcej | 


| parków narodowych i rezerwatów, aby następne pokolenia oglądały 
nięktóre gatunki zwierząt teraz zagrożonych — żywe, a nie na obrazkach. 

| Dariusz Dąbrowski 
Komputery i automaty 

Moim marzeniem jest, aby. Polska była państwem bardzo nowi 

| 1 skomputeryzowanym. Np. by lekcje odbywały się u każdego 

w domu. Miałby on monitor i mikrofon z kamerą. Nauczyciel zwraczłby 

się do ucznia, pytał, a uczeń by odpowiadał do mikrofonu. Uczeń na 

ekranie monitora widziałby nauczyciela'i tablicę, na której maączyciel by 

pisał, a nauczyciel by widział ucznia, Byłyby klasy, czterdziestopięciomi- 

nutowe lekcje i przerwy. Klasa spotykałby się na wycieczkach i na 

imieninach lub urodzinach uczniów. 

Byłyby też takie automaty, które by robiły zakupy. Wciskałoby się | 
guzik, mówiło, co chce się kupić, wrzucało pieniądze, Docierałyby one do 
sklepu, tam komputer odbierałby zamówienie, brał pięniądze j wydawał | 
towar, który taśmociggiem dojeźdzałby do domów. 


Na zakończenie kilka słów komentarzą do paru nic zacytowanych 
przez nas wypowiedzi. Szanujemy poglądy wszystkich, nawet jeśli się 
z nimi nie zgadzamy. Ale chciałoby się, by były one oparte o jakąś 
wiedzę, doświadczenie — słowem realne przesłanki. Polantazjować 


już dziś częściowo zanikają. Gorzej, gdy bez znajomości rzeczy fantaz- 


, realiach fantazjowania. Trzeba jednak zaznaczyć, że jest to fantazjowa- 
nie niebezpiecznę i prowadzące dopikąd. Zanegowanie takich poglą- 
dów nie ma oczywiście nic wspólnego z jednoczesnym uznaniem za 
„słuszne zastrzeżeń do wielu przejawów naszego. życia społecznego 
i politycznego sprzed sierpnia i sprzed grudnia, jak to się zwykło dzielić 
_naszą najnowszą historię. Nie podważa to również prawdziwości 
7 słuszności życzenia wszystkich niemal wypowiadających się i przecież 
__nie tylko ich — by stan wojenny trwał jak najkrócej i jak najszybciej 


zakończył się proces postępującej normalizacji życia naszego kraju. 
kończymy j 


| 
| 


Łukasz Bród | 


SILNIK SPALINOWY 


| NA WĘGIELI? 
_ Ależ to nic nowego! 


ubiegłorocznym, wakacyjnym numerze „Świata Mło- 
dych'* (nr 85 z 21.VII. 81 r.) opublikowaliśmy informację 
ż o osiągnięciach amerykańskich firm samochodowych — 

__ General Motors i Ford — w konstrukcji samochodowych silników, 

które zamiast na benzynie czy oleju napędowym — pracują na... 

_ węglu. Tymczasem silnik, który w swoich komorach spalania, 
zamiast płynnego paliwa, spala sproszkowany węgiel, nie jest 

wcale nowością, bowiem już ponad sześćdziesiąt lat temu, zaczął 

_ nad nim pracować Polak z pochodzenia, inż. Rudolf Pawlikowski, 
„mieszkający i pracujący wtedy w Niemczech, bliski współpracow- 

nik Rudolfa Diesla. 

Rudolf Diesel był pierwszym wynalazcą silnika o samoczynnym 
zapłonie, a więc takiego, który do zapłonu mieszanki paliwa 
z powietrzem nie wymaga dość przecież skomplikowanego elek- 
trycznego urządzenia zapłonowego. Zrealizowanie tego zamiaru 
nie było łatwe. Wynalazca, zanim zdołał uruchomić taki silnik, 
przedtem musiał pokonać szereg trudności natury technicznej 
i finansowej — a także brakiem zrozumienia dla swej idei. 

__ Gdy zwrócił się do szwedzkiego banku o pożyczkę na zrealizo- 
wanie swojego pomysłu, ten mu jej odmówił. Grono fachowców, 
do ktorych bank zwrócił się o zaopiniowanie projektu, wydało 
następującą opinię: „Diesel jest marzycielem. Jego motor jest dla 
celów praktycznych nieużytkowny”. 

j Jak błędną była ta opinia, dziś wiemy. Ostatecznie idea silnika 
o samoczynnym zapłonie została zrealizowana i rozpowszechnio- 
na; na cześć wynalazcy potocznie jest zwany silnikiem diesla lub 
dieslowskim; technicy używają nazwy — silnik samozapłonowy — 
lub bardziej poprawniej — silnik o ssmoczynnym zapłonie, w skró- 
cie — silnik ZS. © 

Jednak zamiarem Diesla nie było tylko zbudowanie silnika bez 
elektrycznego zapłonu; pragnął on zbudować silnik, który by 
pracował na paliwie mniej „wyrafinowanym” niż dość droga 
benzyna; chciał w nim użyć paliw o wiele tańszych, takich jak nafta, 
oleje — w tym i oleje ciężkie — ropa naftowa itp., ale też i... węgiel. 

_ Było to ważne, bowiem jego silniki miały wtedy zastąpić maszyny 
parowe wykorzystywane do napędu prądnic w elektrowniach, czy 
obrabiarek lub innych maszyn w fabrykach. Z czasem też zaczęto je 
stosować w żegludze — do napędu statków, potem w kolejnictwie 

__ iwreszcie — w trakcji samochodowej. 

___ Propozycja zastosowania węgla jako paliwa dla tłokowych silni- 
ków spalinowych była propozycją wielce nęcącą. Paliwa płynne 
były jeszcze dość drogie i przezto mało dostępne dla wielu krajów. 
Natomiast węgiel, głównie dzięki rozwojowi kolei żelaznych, był 
paliwem już bardzo rozpowszechnionym, a jego kopalnie znajdo- 
wały sięw wielu krajach. Węgiel w przemyśle używano głównie do 
opalania kotłów wytwarzających parę wodną wykorzystywaną do 
napędu mających już wszechstronne zastosowanie maszyn paro- 
wych. Miały jednak owe maszyny wiele wad, jak choćby duże 
rozmiary i przy tym znaczne ciężary oraz niską sprawność cieplną; 
wiele niewykorzystanego ciepła dosłownie ulatywało z dymem. 

- Zaś ciężar i rozmiary kompletnego tłokowego silnika spalinowego 
w przybliżeniu odpowiadały ciężarowi i rozmiarom ówczesnej 
tylko ttokowej maszyny parowej (bez instalacji kotłowej). Korzyści 
z zastosowania spalinowego silnika są więc oczywiste; a w dodat- 

"ku jeszcze, gdyby on pracował na węglu... 

Diesłowi silnika na węgiel nie udało się zrealizować, dokonał 
tego dopiero jego bliski współpracownik inż. Rudolf Pawlikowski. 
| to też nie bez trudności. Jak większość wynalazców musiał 
przejść swoją przysłowiową cierniową drogę. Ale jego upór oraz 

__ konsekwentne i metodyczne działanie przyczyniło się do tego, że 

___ zamiar ten został zrealizowany. 

= Prace nad silnikami systemu Rupa (nazwa ta pochodzi od skrótu 
imienia i nazwiska wynalazcy) inż. Pawlikowski prowadził w wy- 
twórni „Kosmos” znajdującej się w Górlitz, dziś prawobrzeżna 
część tego miasta to polski Zgorzelec. Z czasem inż. Pawlikowski 
został dyrektorem wytwórni, przez co miał większe możliwości 

_ w prowadzeniu swoich doświadczeń. 

___ Pierwszy silnik pracujący na węglu powstał w 1916 roku. Do 
1931 roku zbudowano ich jeszcze pięć; w następnych latach — 
dalsze dwa. Pierwszym osiągnięciem był wtedy typowy silnik 
o jednym cylindrze leżącym i mocy zaledwie 20 KM. Późniejsze to 
silniki wielocylindrowe — o cylindrach pracujących pionowo 
i o mocy dochodzącej do 1000 KM. 

Początkowo realizacja zamysłu napotykała na liczne trudności. 

_ Pył węglowy ma stosunkowo niską temperaturę zapłonu — co jest 

 -_ wtym przypadku jego zaletą; jednak długi czas trwania zapłonu 

4» 1 samego spalania mieszanki pyłowej — co znów jest jego poważną 

wadą. Lecz największą był popiół pozostały po spalaniu pyłu 

___ węglowego. Powodował nadmierne zużywanie się gładzi cylindra, 
__ tłoka i jego pierścieni oraz zaworów dolotowych i wylotowych. Inż. 

Pawlikowski, skoro silnik już raz mu „zaskoczył”, rozpoczął upor- 

czywaą walkę nad usunięciem, lub zmniejszeniem jego wad. Wie- 

.- _ rzył, że może stać się on bardziej powszechny niż już wtedy dość 

rozpowszechniony silnik Diesla. 

> W czasie ciągłego ulepszania swojego silnika Pawlikowski do- 

__ konał wielu wynalazków, które opatentował. Stwierdził przy tym 

i wypróbował, że silnik jego systemu może pracować również i na 

-_ innych pyłach, jak np. z różnych odpadów roślinnych (ze słomy 

a! ryżowej, kukurydzy, słonecznika itp.). Ale największą rewelacją 

"Aa okazało się, że silnik ten doskonale pracował również na węglu 


7. 


> 


__ brunatnym. Węgiel ten, powszechniejszy od kamiennego, w cza- A 
ży 


sie suszenia sam rozpadał się na pył, zawierający do 20 proc. tlenu, 
co powodowało, że silnik potrzebował mniej powietrza. 

Na III międzynarodowej konferencji węglowej, jaka w dniach 
16-21 listopada 1931 roku odbyła sięwPittsburgu (USA), Pawliko- 
wski wzbudził dużą sensację referatem o swoich osiągnięciach 
w tej dziedzinie. A były one już niemałe. Sprawność cieplna silnika 
Rupa dochodziła do 46 proc. a więc była bliska sprawności silnika 
systemu Diesla. Konstrukcja i ciężary silników obu rodzajów były 
jednakowe. Jeśli przyjąć, że dla napędu parowego koszty pracy 
wynosiły 100 proc., to dla silnika Diesla wynosiły 150 proc., zaś dla 
silnika Rupa — tylko 75 proc. A więc były dwa razy niższe w stosun- 
ku do silnika Diesla i niższe w stosunku do napędu parowego — co 
było największą rewelacją. Koszty paliwa pyłowego okazały się zaś 
2 do 3 razy niższe od kosztów paliw płynnych. Stosując nowe 
materiały Pawlikowski zdołał też zmniejszyć poważnie istotną 
wadę silnika Rupa, a mianowicie dość wysoką zużywalność jego 
niektórych części. 

Rezultatem tych rewelacji było to, że prace nad silnikiem węglo- 
wym podjęto też i w innych krajach. Zdawałoby się, że sukces to 
całkowity. A jednak tak się nie stało. Światem rządziła już nafta. 
Nawet kotły parowe zaczęto opalać mazutem — olejem, stanowią- 
cym odpad z przeróbki ropy naftowej. 

| oto'po wielu latach znów powrócono do idei silnika Rupa. 
Zakłady Ford spodziewają się, że taki silnikwprowadzą do powsze- 
chnego użytku już w latach dziewięćdziesiątych. 

Ale.czy jest to jedyna przyszłość tej idei? 

Kilka miesięcy temu pisałem w „Świecie Młodych” o „węglu, 
który wraca do łask” — w żegludze morskiej, przez próbę jego 
ponownego użycia do... opalania kotłów wytwarzających parę dla 
maszyn parowych. Tymczasem właśnie w żegludze morskiej uży- 
wane są powszechnie tłokowe silniki spalinowe systemu Diesla. 
Nic więc nie stoi na przeszkodzie, aby ponownie spróbowano 
zastosować węgiel jako paliwo do tłokowych silników spalino- 
wych wg. systemu „Rupa”. W polskim przemyśle okrętowym 
podjęto pracę nad zagadnieniem powrotu węgla jako paliwa do 
napędu statków, ale — jak gdzie indziej — też do opalania kotłów. 

Gdyby więc nasz znany w świecie wytwórca silników okręto- 
wych, Zakłady Cegielskiego w Poznaniu, podjął pracę nad zastoso- 
waniem w nich jako paliwa pyłu węglowego, byłby kontynuato- 
rem oryginalnej idei naszego rodaka, tak dziś zapomnianego. 
Dodać trzeba, że bardzo to istotne w czasach ciągle wysokiej ceny 
ropy naftowej. Szczególnie dla naszego kraju, przecież obfitego 
w złoża węgla kamiennego i brunatnego... 


LESZEK KOMUDA 


Fot. K. Adamowski * 


Jachtowy kapitan żeglugi wielkiej Wojciech Wierzbicki (trzyma sekstani) 
wraz z załogą w składzie: Michał Szostakiewicz, Jan Łopion, Mieczyslaw 
Dmoch, Jerzy Stanisławski, Bolesław Józwiak i Stanisław Kwaśniewski (pan 
Kwaśniewski jako jedyny laureat nie mógł przybyć na uroczystość, bowiem 
przebywa na Spitsbergenie) jako pierwsi Polacy, na jachcie „Gedania” 
osiągnęli szerokość geograficzną 80 st. 40 minut N. 


Druhna Ania Buchner-Jeziorską i druh Wojtek Jeziorski — stanowią małżeń- 
stwo harcersko-żeglarskie. Trimaran, czyli trzykadłubowa jednostka zwa- 
na „Retman III” — jest trzecim kolejnym jachtem zbudowanym przez 


łódzkich harcerzy 


rzed kilkunastu laty, redakcja 
P.tosu Wybrzeża” postano- 

wiła uhonorować największe 
osiągnięcie żeglarskie sezonu, 
ustanawiając nagrodę honorową 
zwaną „Rejs Roku”. Resortżeglugi 
popierając tę inicjatywę, ufundo- 
wał nagrodę — „Srebrny Sekstant”. 

W pierwszej połowie marca br, 
już po raz dwunasty spotkali się 
czołowi żeglarze w Gdańsku, tym 
razem w sali Klubowej Domu 
Prasy. 

Laureatem | nagrody honorowej 
— „Rejs Roku 1981” został i „Srebr- 
ny Sekstant” otrzymał jachtowy 
kapitan żeglugi wielkiej - Wojciech 
Wierzbicki z Jacht Klubu Stoczni 
Gdańskiej. Kapitan Wierzbicki 
wziął udział wraz z załogą w ekspe- 
dycji polarnej — oceanograficznej 
„Spitsbergen 81”. Poprowadził on 
w ramach tej ekspedycji jacht „Ge- 
dania” dookoła Spitsbergenu i Is- 
landii, dokonując tego wyczynu ja- 
ko pierwszy z Polaków i trzeci że- 
glarzw świecie. 

Jl nagrodę honorową „Rejs Roku 
1981'' jury przyznało j. kpt. żw. Ja- 
nuszowi Mariańskiemu, który na 
jachcie „Bagatela” z Jacht Klubu 
AZS Wrocław odbył samotny rejs 
na Karaiby, pokonując łączną trasę 
11692 mile morskie. 

Ill nagrodę honorową „Rejs Ro- 
ku 1981" otrzymał j. kpt. żw. Adam 
Kantorysiński za transatlantycki 
rejs na jachcie „Czartoryski' sekcji 
żeglarskiej SKS „Boreasz” z Ze- 
społu Szkół Rybołówstwą Mor- 
skiego w Kołobrzegu. 


Jury oddzielnie oceniło uczest- 
ników Transatlantyckich Regat Pa- 
rami z Plymouth do Newport, przy- 
znając wyróżnienia specjalne, na- 
grody „Rejs Roku 1981”. I tu spot- 
kała nas miła niespodzianka, bo- 
wiem trzecie wyróżnienie specja|- 
ne jury przyznało parze: j. kpt. żw. 
Wojciech Jeziorski i j. st. m. Anna 
Buchner-Jeziorska = harcerskiemu 
małżeństwu reprezentującemu 
Komendę Chorągwi Łódzkiej ZHP. 
Druhna Ania (podharcmistrzyni) 
i druh Wojtek (harcmistrz) starto- 
wali na trimaranie „Retman III" 
skonstruowanym i zbudowanym 
przez łódzkich harcerzy, (wm) 


Fot. M. Szymański 


CHOCHLIK NAROZRABIAŁ 
MY PRZEPRASZAMY... 


W 2 numerze „Świata Młodych”, win- 
formacji pt. „Puchar Atlantyku” dla har- 
cerzy, pogromców Oceanu Północne- 
go, w której pisaliśmy o dwukrotnym 
zdobyciu przez j. kpt. żw. Wojciecha 
Jeziorskiego Pucharu Atlantyku, buszo- 
wał drukarski chochlik. Zdanie w trzecim 
akapicie od góry powinno brzmieć: 
Dwukrolnym i jak na razie jedynym 
zdobywcą „Pucharu Ailantyku” na wie- 
lokadlubowcach jest jachtowy kapitan 
żw. druh Wojciech Jeziorski, który na 
trzykadlubowym jachcie harcerskim 
z Łodzi, o imieniu „Retman III”, pokonał 
w ubiegłym roku Atlantyk dwukrotnie. 


Wielcy polscy malarze, pisarze, muzycy... Znani — nie- 
znani, z podręczników i lektur obowiązkowych. Nierzadko 
skwitowani lapidarnym, posągowym życiorysem i przez 
to skutecznie obrzydzeni na wiele długich lat. Wielcy, silni 
i wspaniali w każdym momencie swego życia, jak gdyby 
troski codzienności, ludzkie wady i słabości nie były ich 
udziałem. A przecież bywali również małostkowi i zawist- 
ni, łakomi na sławę i chimeryczni. Utracjusze, hulaki i... 
mozolni wyrobnicy pióra. Pozostawili po sobie niemało 
śladów z miejsca swego pobytu, przetrwały po nich pa- 
miątki i wspomnienia... 

W naszym nowym cyklu reportaży literackich, publiko- 
wanych pod wspólnym tytułem „Podróże do miejsc nie- 
zwykłych”, zamierzamy opowiadać Wam nieznane epizo- 
dy z ich artystycznego i prywatnego żywota, wędrować 
do miejsc i spotykać się z ludźmi, z którymi byli niegdyś 
związani. Może przez to staną się bardziej bliscy, codzien- 
ni i zwyczajni... Cykl nasz rozpoczyna przypomniany przez 
telewizję serialem „Przygody Pana Michała” — wielki Li- 
twos, co „ku pokrzepieniu serc” pisał... 


„Oblęgorek oczarował mnie zupełnie. Mało jest w Królestwie 
wiosek tak pięknie położonych. Drzewa bardzo porosły, park jest 
ogromny, kwiatów mnóstwo...” 

((Z listu Henryka Sienkiewicza do Wandy Ulanowskiej, pochodzącego 
z 1910 roku) A 


odczas półgodzinnej jazdy autobusem z Kielc do Oblęgorka 

spoglądam na nieliczne. zapadające się coraz bardziej w ziemię 

drewniane domki przy asfaltowej szosie. Zapewne stały w tym 
samym miejscu wiosną 1902 roku, kiedy po rozmokłej drodze jechał 
konnym zaprzęgiem Heńryk Sienkiewicz wraz z rodziną. Wielkiego 
pisarza, któremu naród podarował majątek w Oblęgorku, witali chle- 
bem i solą chłopi z okolicznych wsi. W ciągu następnych dwunastu lat 
arabskie konie, ofiarowane autorowi „Potopu”” przez księcia Romana 
Sanguszkę, jeszcze nieraz ciągnęły powóz — latem do Oblęgorka, 
wczesną jesienią do Kielc. Początkowo pisarz zamierzał osiąść w „tu- 
seulum” (nazywał tak Oblęgorek przez analogię do wiejskiej posia- 
dłości Cicerona) na stałe, ale niedogodny dojazd i trudności z ogrze- 
waniem wielkich pokoi sprawiły, że powrócił do Warszawy. 

Po raz ostatni przebywał Henryk Sienkiewicz w Oblęgorku we 
wrześniu 1914 roku. Na wieść o wybuchu wojny zdecydował się 
opuścić nie tylko letnią rezydencję, ale również kraj. Wcześniej do 
„tusculum” zawitali przypadkowo jeżdźżcy w ułańskich czapkach 
z polskimi orzełkami. Wątpliwe czy wówczas mógł przypuszczać 
wielki pisarz, jaką rolę w odzyskaniu niepodległości Polski odegrają 
ułani z Legionów Piłsudskiego. 

W ciągu następnych lat pałacyk, wyróżniający sięw okolicy zarów- 
no pięknym położeniem, wielkością, jak i ciekawą architekturą — 
obrósł w historię. Ale — jak na początku naszego stulecia, tak i dziś — 
pseudogotyckie, strzeliste wieżyczki i okrągła, wysoka baszta rzucają 
się w oczy z daleka. Szczególnie późną jesienią i zimą, gdy pałacyku 
nie przysłaniają liście drzew starego parku. Ć 


Dziś jest tu muzeum 

Jakie były losy letniej rezydencji autora „Trylogii''? Najlepiej spytać 
panią Zuzannę Sienkiewiczową — synową pisarza — mieszkającą do 
dziś w byłej „rządcówce” obok pałacyku. Z okien mieszkania widać, 
najstarszą część dworku, gdzie dawniej mieściły się pokoje dla służby, 
a dziś biuro Muzeum Henryka Sienkiewicza oraz piękny park, w któ- 
rym królują olbrzymie dęby... Na biurku 86-letniej pani Zuzanny pełno 
fotografii. Henryka Sienkiewicza, jego syna — Henryka Józefa 
i wnuków. 

— Zaraz po ślubie w 1925 roku sprowadziliśmy się do Oblęgorka, 
który zgodnie z testamentem stał się własnością mego męża, jego 
siostry Jadwigi oraz dożywotnio trzeciej żony pisarza — Marii z Bab- 


Portret Henryka 
Sienkiewicza pę- 
dzla Kazimierza 
Pochwalskiego 


W gabinecie pi- 
sarza porządek 
jak za dawnych 
dobrych lat 


jp wo mm 


PODRÓŻE DO MIEJSC NIEZWYKŁYCH (1) 


ały rycerz 
2 Oblęgorka 


skich Sienkiewiczowej. Pałacyk nio został zniszczony w czasie Iwojny 
światowoj — zachowały się meble i pamiątki autora „Krzyżaków”” 
Pamiętam jednak opowiadanie Marii Luty = byłoj gospodyni Sionkio 
wicza, która sama została we dworku podczas wojny. Dar narodowy 
służył wówczas carskim oficerom jako kwatera wojenna. Jedon znich, 
zdaje się pułkownik, bardzo chciał „zabezpieczyć” pamiątki po wiel. 
kim słowiańskim pisarzu — jak nazwał pierwszego polskiego noblistę. 
Maria Luta spytała: — w jaki sposób? — Najlepiej wywioźć je stąd 


Zimą pałacyk w Oblęgorku prezentuje sią szczególnie pięknie 
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daleko — odpowiedział pułkownik. Ale gospodyni wybrała pomoc 
biskupa z Kielc, który przechowywał pamiątki u siebie. Po wojnie 
wróciły na swoje miejsco.. 

Lata drugiej wojny światowej i okupacji minęły w Oblęgorku 
spokojnio. Ocalał pałac, zachowały się zabytki. Kiedy majątek rozpar 
calowano, syn pisarza przekazał pałacyk państwu, proponując zorga 
nizowanie w kilku pokojach muezum. Propozycja doczekała się roali 
zacji w 1958 roku, a pani Zuzanna została pie wszym kustoszem 

Ostatnia zmiana ekspozycji nastąpiła 10 lat temu, w 125 rocznicę 
urodzin autora „Quo vadis”, Parter przeznaczono na gabinet, salon, 
jadalnią, palarnią i sypialnię pisarza, na piątrze urządzono wystawą 
biograficzno litoracką. Dokumenty zgromadzone na wystawie poka 
zują Sionkiowicza w blasku sławy. Alo nie tylko. Właś iciel Oblągorka 
to również człowiok zaangażowany w działalność społaczną i politycz 
ną. Był organizatorem zbiórki pieniążnoj na zakup „Hołdu pruskiego” 
Jana Matojki dla Muzeum Narodowego w Warszawie i na budową 
pomnika Mickiowicza, wreszcie autorom „Listu otwartego do Jego 
Cosarskioj Mości”, w którym - podobnie jak wo wczośniejszym 
wystąpianiu w sprawie dzioci wrzośniańskich - wyrażał swój protest 
przeciwko germanizacji i wywłaszczaniu ludności polskiaj zaboru 
pruskiago 

Niodawno Muzoum nawiązało współpracę z tłumaczem Sienkiawi 
cza na jązyk chiński, profesorem Chen-Kwan-shang z Szanghaju 
Profesor przysłał „Krzyżaków ” i tornik opowiadań w jązyku chińskim 
Prosił o wysłanie mu gramatyki jązyka polskiego i słownika... Ponie 
waż chciałby czytać w oryginale książki Sienkiewicza. Dotychczaso 
wych tłumaczeń dokonał, korzystając z worsji w językach: angielskim 
i rosyjskim 


Sakiewka pełna złota 


Kiedy oglądam pomieszczenia muzealne w Oblęgorku, wydaje mi 
się przez chwilą, że czas zatrzymał 5 w miejscu. Autora „Pana 
Wołodyjowskiego” oglądamy w otoczeniu rodziny i przyjaciół, wśród 
których nie brak znanych artystów: Stanisława Witkiewicza, Kazimie 
rza Pochwalskiago, Piotra Stachiewicza, Sienkiewicz na płótnie Wit 
kiewicza to kalifornijski cowboy podczas polowania na „dzikiego 
zwierza”. Do Stanów Zjednoczonych wybierali się obaj, ale ostatecz 
nie pojechał tylko „Litwos”, czyli Henryk Sienkiewicz 

Nazwisko Witkiewicza spotykamy w Muzeum obok takich znakomi 
tości jak: Stanisław Przybyszewski, Kazimierz Przerwa-Tetmaj 
ria Konopnicka i Stanisław Wyspiański. Wszyscy oni skorzy 
stypendium utworzonego przez Henryka Sienkiewicza, a przeznaczo- 
nego dla artystów chorujących na płuca. Skąd na ten szlachetny cel 
wziął pisarz pieniądze? Na pytanie odpowie najlepiej alegoryczny 
obraz Jana Rozena i komentarz autora „Potopu” 

. DOKOŃC. 


Fot. K. Adamowski 


ARGENTYNA 


Pewność siebie 
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wiązek Argentyńskiej Piłki 


Nożnej założony został 

w 1893 roku. Członkostwo 
w FIFA od roku 1912. Barwy re- 
prezentacyjne — koszulki w pasy 
podłużne białe i niebieskie, spo- 
denki czarne, skarpety czarne. 
Osiągnięcia: siedmiokrotny 
uczestnik MŚ, wicemistrz świa- 
ta — 1930, mistrz — 1978. Adres: 
ASOCIACION DEL FUTBOL AR- 
GENTINO, VIAMONTE 1366/76, 
BUENOS AIRES. 


Cztery lata temu grali w Mun- 
dialu przed własną publicznoś- 
cią. Kroczyli od zwycięstwa do 
zwycięstwa i zagarnęli główne 
trofeum. Wiadomo, potrafią ko- 
pać piłkę, ale 'eksperci twierdzą, 
że pozbawieni żywiołowego do- 
pingu nie powtórzą swojego os- 
tatniego wyczynu. Innego zdania 
jest trener CESAR LUIS MENOT- 
TI, któremu Argentyńczycy za- 
wdzięczają aktualne mistrzos- 
two. Dowodzi, że tylko jego dru- 
żyna sięgnie w Hiszpanii po Pu- 
char Świata... 

Trener znany jest ze swej fa- 
chowości, ale i ztwardej ręki. Bez 
zmrużenia oka pozbywa się z ze- 
społu opornych mu piłkarzy. Tak 
odszedł z reprezentacji słynny 
i równie kapryśny DIEGO MARA- 
DONA, który gra lepiej od same- 
go Pelego. MENOTTI zna war- 
tość MARADONY i jednocześnie 
zdaje sobie sprawę, że ten pełen 
pychy młodzieniec źle wpływa 
swym zachowaniem na cały ze- 


spół. Pozwoli mu wrócić do dru- 
żyny, ale pod jednym warun- 
kiem: musi podporządkować się 
poleceniom trenera. 

Jednak i bez MARADONY „„pa- 
siacy” stanowią groźną dla każ- 
dego rywala jedenastkę. Wystę- 
puje w niej przecież MARIO KEM- 
PES, król strzelców mistrzostw 
świata — 1978, występują inni, 
równie znakomici piłkarze: 
bramkarz UBALDO FILLOL, obro- 
ńca LUIS GALVAN, napastnicy 
RAMON DIAZ I DANIEL BERTO- 
NI... Cały zespół stanowi staran- 
nie dobraną mieszankę rutyny 
i młodości, grającą szybko, efek- 


townie i — co najważniejsze — 
skutecznie. Najgrożniejszą jego 
bronią jest błyskawiczny atak. 
Pozbawiony jest on schematów 
i rygorów, a pełen improwizacji 
i swobodnych poczynań po- 
szczególnych piłkarzy. Doskona- 
le wyszkoleni pod względem te- 
chnicznym zawodnicy są w sta- 
nie przeprowadzać akcje indywi- 
dualne. Dowiodły tego chociaż- 
by ostatnie mistrzostwa. 

Piłka nożna jest w Argentynie 
sportem nr 1. Niepokoją więc tro- 
chę mieszkańców tego kraju 
ubiegłoroczne porażki ich ulu- 
bieńców (między innymi i z Pol- 


ską). Aktualnie (już od połowy 
lutego!) argentyńska k 
bywa na specjalnym zgrup 
niu w Mar del Plata. Op 
nią sprawuje kilkunastu 
nych fachowców. Tak będzie 
do wyjazdu na Półwysep Pirenej 
ski, nie licząc oczywiście meczów 
sparringowych 
na własnym terenie. Przygoto: 
wania do mistrzostw odbywają 
się w ścisłej tajemnicy. Możliwe 
że trenerchce zaskoczyć mundia: 
lowych konkurentów czymś (lub 
kimś) nowym. (zp) 


dra prze 


rozgrywanych 


Fot. archiwum 


Zespół Argentyny. W składzie nie ma Maradony, alę jest Kempes (pierwszy z prawej) 


Efekty ogromnego zmniejszenia za- 
kupów zagranicznych filmów dla na- 
szych kin są już widoczne w Waszych 
listach. Chwilowo wspomnieniem są 
listy, zktórych prawie każdy był odmien 


ną propozycją na bohatera „Gwiazdo- 
zbioru”. Feraz w trzech czwartych po- 
wtarzają się prośby o zdjęcia z „Przemi- 
nęło z wiatrem”. Niezależnie od powo- 
dzenia tego pięknego obrazu filmowego 
Wasze jednostronne zainteresowania 
wynikają zapewne z niewielkich możli- 
wości wyboru w skromnym repertua- 
rze. „Gwiazdozbiór” nieba by Wam 
przychylił i choć o zdjęcia z „Przeminę- 
ło..." jest trudno, mamy nadzieję, że za 
kilka tygodni uda się nam Was usatysfa- 
kcjonować. A na razie proponujemy za- 
bawę. Ponieważ nie możemy sobie po- 
zwolić na śledzenie aktualnych osią- 
gnięć ulubionych gwiazd w ich filmach 
spotykamy się dziś z nimi na kuchen- 
nym gruncie. Dzięki ogromnej ankiecie 
przygotowanej przez niestrudzonych 
hollywoodzkich menedżerów możemy 
poznać ich gusta... kulinarne. Już na 
wstępie zdradzę, że ich upodobania są 
przede wszystkim egzotyczne, ale nie 
przerażajcie się wyszukanymi nazwami 
potraw. Prawie wszystkie możemy wy: 
konać polskimi środkami, nawet 
w obecnej trudnej sytuacji żywnościo 
wej. Znakomicie można urozmaicić nimi 
rodzimy jadłospis. Rozszyfrowania spo- 


sobu przyrządzenia większości z nich 
szukajcie w świetnej książce Macieja 
E.Halbańskiego pt. „Potrawy z różnych 
stron świata” wydanej w 1975 r. przez 
wydawnictwo „Watra”. Zaletą tych po- 
traw jest świetny smak, pożywność 
i w gruncie rzeczy wielka prostota 


Roger Moore — czyli popularny 
„Święty”, a obecnie James Bond kocha 
spaghetti. Twierdzi, że obżera się nim 
przy każdej okazji, szczególnie gdy ma- 
karon oblany jest typowym włoskim so- 
sem. W kuchni włoskiej rozsmakowała 
go jego żona Luise. Z nią, od święta, 
najchętniej sam na sam, przyrządzają 
sobie osso-bucco. Niedziela zaś — to 
dzień, w którym razem z dzieckiem roz- 
koszują się zwykłym angielskim puddin- 
giem 


Alain Delon — jego apetyt w ogrom- 
nej mierze zależy od sposobu podania 
potrawy. Nazywa to „koniecznym kli 
matem stołu”. Elegancki stół sprawia, 
że smakują mu najprostsze dania. A naj- 
bardziej lubi desery: ciastka i czekoladę, 
tyle że obecnie nie może sobie pozwolić 
na taką ich ilość, jak w dzieciństwie. 


Kirk Douglas — zdradził mniej typowy 


sekret. Twierdzi, że nie zna niczego lep 
sałatka z pokrzyw. Nie wy: 


trzymuje bez niej nawet trzech dni! Zpo 


szego niż 


krzywami też przyrządza znakomitą zu- 


pę jarzynową 


Robert Redford 
że z anchois, którego choćby puszeczk 


uwielbia pizzę, tyle 


ze świecą by szukać w naszych centra 
lach rybnych (zastąpić ją można wędzo 
ną szprotką). Obok niej pierwszeństwo 
daje sałacie w każdej postaci 

Richard Burton 
obfite jedzenie, ale lekarze poddali go 


zawsze uwielbiał 
surowej diecie. Jak widać ze zdjęcia 
tęskni za sosem pili-pili na bazie ostrej 
przyprawy curry, i równie ostrym me 
ksykańskim soszm robionym z kolei na 
bazie pieprzu (świetne do ryżu, kasz, 
makaronów, klusek, a nawet kartofli). 
Sophia Loren — ta supergwiazda jest 
świetną gospodynią — podała więc swój 
ostatni przepis na „Saltimbocca alla ro 
mana”. Jest prosty: ładne, na cienko 
zbite kawałki wołowiny natrzeć lekko 
szałwią i skropić sokiem z cytryny. Na 
stępnie obtoczyć bitki w parmezanie (za 
stąpi go wam ostry żółty ser starty na 
tarce) i usmażyć na patelni z odrobiną 
3. Po 
Sophie dodaje 


przyrumienieniu (lekkim!) 
szcze do potrawy odrc 
binę białego, wytrawnego wina. Nie jest 
to jednak konieczne 

Farrah Fawcett — ceni sobie najbar 
dziej kaczkę w pomarańczach, ale na c 
dzień dla dobra figury doradza w 
kim jedzenie zamiast świeżego pieczy 
wa — grzanek. Popija je sokiem z mar 
chewki 


Smacznego! (eb) 


WYDZIERGANE 


w trzy Ą 
wieczory 


No, może nie w trzy tylko w cztery.lub 
nawet pięć czy sześć — zależy od wprawy 
w dzierganiu — ale w każdym razie bar- 
dzo szybko. Bo sprawa jest szybka, taka 
na już, za dwa, trzy tygodnie rzecz nie 
będzie już miała sensu. Mógłby się ktoś 
zapytać co prawda, czy dzisiaj ma sens 
jakowyś?! W końcu wiosna, a ja tutaj 
o dzierganiu. | to nie o bluzeczkach 
zwiewnych jakichś, do wiosny (i zbliża- 
jącego się po niej lata) pasujących, ale 
o... czapkach, rękawiczkach, szalach. 
Czapka z włóczki — toż to istna zima, 
temat na... październik, a nie na niemal 
kwiecień! 

Otóż, pytanie takowe uprzedzając, 
pragnę uroczyście oświadczyć, że sens 
jest i to wcale nie powierzchowny. Bo 
wiosna wiosną, cieplejsze jej powiewy 
cieplejszymi powiewami, ale... są to je- 
dynie powiewy. Owszem, kuszą one, 
żeby z gołą głową polatać, w płaszczu 
rozpiętym, ale jest to pokusa zdradliwa. 
Niestety, życie i doświadczenie uczy, że 
najłatwiej jest się przeziębić właśnie 
w ten sposób, właśnie ufając zanadto 
tym cieplejszm powiewom. Z drugiej 
strony chęć naturalna jest, aby zrzucić 
wreszcie z siebie te wszystkie przez wie- 
le miesięcy noszone okutańce. Znudziły 


się, człowiek tęskni do czegoś nowego. 
jak to zresztą na wiosnę bywa. 

Więc... niech to będzie coś nowego. 
Czy to czapeczka jakaś niewielka lub 
beret, czy rękawiczki lub szal. Każda 
z tych rzeczy, to (dla osoby władającej 
drutami lub szydełkiem) naprawdę dro- 
biazg, a i włóczki na nie (z wyjątkiem 
szala może, bo długi) też trzeba niewie- 
le. Wystarczą jakieś resztki, mozna zre- 
sztą spruć jakąś starą i znudzoną już 
setnie czapkę. Jeśli ktoś się w dzierga- 
niu natomiast czuje mniej pewny, też 
nie musi od razu pasować — szal, to 
w końcu żadna sztuka. Nie musi być 
jednokolorowy, może być (i szalenie 
stylowo będzie w wiosennym słońcu 
wyglądał) pasiasty. Pasiaste szale sym- 
patyczniej się od gładkich robi (bo coraz 
to coś nowego „natapecie”'), a pozatym 
resztki można w tym celu wykorzystać 
z powodzeniem. Byle... szybko, za dwa, 
trzy tygodnie rzecz nie będzie już miała 
sensu. No, ale jeśli ktoś się do dzieła 
zabierze i strasznie się będzie guzdrał 
(albo pogoda się na iście wiosenną 
szybciej wyklaruje), to — też nic straco- 
nego, bo koniec września będzie to na- 
prawdę jak znalazł. 

RIUSZKA 


Mały rycerz 
z Oblęgorka | 
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Obraz Rozena nawiązuje do his- 
torii jaka zdarzyła się pisarzowi 
w 1888 roku, kiedy to tajemniczy 
ofiarodawca, ukryty pod pseudo- 
nimem „Pana Wołodyjowskiego”, 
przesłał mu sumę 15 tysięcy rubli. 
Artysta namalował Michała Woło- 
dyjowskiego wręczającego sa- 
kiewkę z pieniędzmi Sienkiewiczo- 
wi. Autor „Trylogii”* pieniędzy nie 
przyjął, uzasadniając tak swą de- 
cyzję: „Nie będąc człowiekiem bo- 
gatym, zarabiam tyle, a nawet wię- 
cej, ile mi trzeba. Dlatego, mimo 
wielkiej wdzięczności dla dawcy 
(...) daru jego przyjąć nie mogę”. 
Ponieważ jednak hojny ofiarodaw- 
ca nie zgłosił się po odbiór, jej 
zawartość przeznaczył pisarz na 
stypendium. 

Wiele portretów Sienkiewicza 
malował jego bliski przyjaciel - Ka- 
zimierz Pochwalski. Podobnie jak 
na fotografiach, tak i na płótnach 
Pochwalskiego, autora „Krzyża- 
ków oglądamy siedzącego w fo- 
telu lub na krześle. W ten sposób 
trudno zauważyć, że jest on niskie- 
go wzrostu. Czy właśnie dlatego 
bohatęrem  „Trylogii” uczynił 
„wielkiego duchem'* Małego Ry- 
cerza? Na to pytanie odpowiedzcie 
sami. 

Wśród eksponatów osobne 
miejsce zajmują, zawieszone w sali 
jadalnej, rysunki bohaterów „Try- 
logii'', wykonane przez Piotra Sta- 


- chiewicza, ilustratora Sienkiewi- 


czowskich powieści. Dzielny Mały 
Rycerz w futrzanej czapce zajął 
miejsce obok groźnego Bohuna, 
z ktorym przecież nie tak dawno 
stoczył "zwycięski pojedynek. 
A Skrzetuski, kniahini Kurcewiczo- 
wa i Helena dobrze czują się w to- 


„ warzystwie Zagłoby, ściskającego 


w dłoni kufel wypełniony przed- 
nim trunkiem. Do tej scenerii bra- 
kuje tylko piosenki „Rycerze trzej: 
Kmicic, Wołodyjowski, Zagłoba...” 
Ale chwileczkę, — gdzie się podział 
Kmicic? Najwyraźniej Stachiewicz 
Kmicica nie narysował! 


TOMASZ ŁAWECKI 


NIEZWYKŁY 
HOTEL 


Wstolicy Trynidaduzbudowano 
niezwykły kilkupiętrowy hotel, któ- 
rego pierwsze piętro jest jedno- 
cześnie... ostatnim. Turyści wcho- 
dzą przez dach i następnie udają 
się do swoich pokoi. Dziwne! 

Rzecz w tym, że ogromny budy- 
nek przylepiony jest do zbocza ska- 
ty, podobnie jak gniazda niektó- 

-rych ptaków. Takie rozwiązanie ar- 

chitektoniczne pozwala gościom 
hotelowym podziwiać wspaniałe 
widoki. (jz) 


+ zamieszczony rysunek. 


e: Bęcywnu ra Karola 


| wrażenie; że wierzy on niezach- 
j dł pig 


wany przez. D. Jankowa — SERTE 
Nie 
„mniej przeczytajcie tę peruwiań- 
_ sko-ekwadorską historię o labi- 
ryntach, bo czyta się ją, jak sce- 
nariusz a onankowej 
OSK 


zamieszkałych światów, uważał, że 
podczas wielokrotnych odwiedzin 
Ziemi w przeszłości kosmici poczynili wie- 
le zmian na naszym globie. Kosmici znali 


= wierzył w istnienie wielu 


ogólne i powszechne prawa rozwoju cy- * 


wilizacji takich jak nasza. Podczas wizyt 
pozostawili po sobie wiele śladów i zna- 
ków. Uczony uważał, że na Ziemi jest 
niejedno od nich posłanie dla ludzi. Nie 


| 
| odczytujemy tych „listów z gwiazd” jedy- 


nie dlatego, że nie potrafimy. 


i Ciołkowski nieraz stwierdzał z goryczą, 


j że wielu uczonych odrzuca ideę odwie- 


| dzin i związków międzyplanetarnych, tyl- 


ko dlatego, że nie może się z tą myślą 
oswoić. Wydaje się im dziwna, nielogicz- 


na — nie przystająca do ziemskiej logiki. 
„Wszystkie fakty, wskazujące na te związ- 
— jeśli one były — są bezwzględnie 
odrzucane przez ludzi nauki. Taka jest siła 
uprzedzenia!” — pisał. Taki sposób patrze- 
nia nie dowodzi niedostatków nauki, lecz 
ograniczoności związków z niej płyną- 
cych. „Przy tak wąskim polu widzenia, 
masa zjawisk pozostaje nie wyjaśniona” — 
ostrzegał swoich światłych kolegów. 
Gdzie szukać tych „znaków porozumie- 
wawczych” dowodzących więzi z „tamty- 
mi”? Trzeba przeprowadzić systematycz- 
ne badania i — jak w kryminalistyce — 
z pojedynczych poszlak skonstruować 
wewnętrznie spójny system, jedyną pra- 
wdziwą wersję. Należy uważnie przyjrzeć 
się przeszłym epokom historycznym, zba- 
dać zabytki, porzucone miasta. Wiadomo, 
że każda epoka ma określony sposób pro- 
dukcji, pewien pułap poziomu technolo- 
gicznego. Jeżeli więc nagle się stwierdzi, 
że jakiś zabytek historyczny wyprzedza 
epokę, która go zrodziła, jeżeli użyto do 
jego budowy nowych dla epoki materia- 


SSE 


| CZY TAJEMNICZE: 


| 
| 
| 
Li 


łów i sposobów, i konstrukcji — to faktu 
takiego nie można zbyć niczym mówiąc 
„budowa sakralna niewiadomego pocho- 
dzenia w nietypowym dla epoki stylu”. 
Wszystkie takie materialne nieprawidło- 
wości historyczne mogą dowodzić kon- 
taktu z kosmitami. Być może odkrycia na 
kontynencie południowoamerykańskim 
potwierdzą te przypuszczenia. 


W Peru i Ekwadorze znajduje się gigan 
tyczny system tuneli zbudowany kilka ty- 
sięcy lat temu. Zbadano setki kilometrów 
tuneli znajdując tam wielkie skarby. Od- 
krywcą tych tajemniczych podziemnych 
korytarzy był Juan Moricz naukowiec ar- 
gentyński węgierskiego pochodzenia 
Przekazał on informacje o swoim odkry- 
ciu w 1969 r. prezydentowi Ekwadoru. 
Ekwador jest państwem biednym i brak 
mu środków i potencjału naukowego nie- 
zbędnego dla zorganizowania poważ- 
nych badań. 


Wejście do labiryntu leży w prowincji 
Morena-Santiago w trójkącie tworzonym 
przez miasta Gualaquiz-Antonio-Vaupi. 
Cały ten obszar strzeżony jest przez ple- 
miona indiańskie wrogo nastawione do 
wszystkich obcych. Zapewne istnieją jesz- 
cze inne, niejako boczne przejścia, ale 
część z nich została celowo zamknięta 
przez Indian, a część przesłoniła natura. 
Wejście do tunelu jest wielkich .rozmia- 
rów (podobnie wielkie wrota prowadzą 
do labiryntu w Peru — mają one 8 m wyso- 
kości i 2,5 m szerokości a mimo to z ła- 
twością dają się otwierać czterem lu- 
dziom, są bowiem umieszczone na ka- 
miennym łożysku kulkowym). W koryta- 
rzu znajduje się sztolnia, która prowadzi 
80 m w dół do pierwszej piatformy, jesz- 
cze dwie takie sztolnie po 80 m i jest 


>. LABIRYNTY 
są. dziełem. kosmitów ? 


wejście do labiryntu. Ściany i sufit są 
gładkie, wyglądają jak pokryte glazurą. 
Kompas w labiryncie nie działa = prawdo- 
podobnie w wyniku jakiegoś promienio- 
wania. Korytarze pochodzą z czasów pre- 
historycznych (musiał stworzyć je czło- 
wiek lub inna istota rozumna). Tunele 
musiały być wykute jakimś bardzo precy- 
zyjnym urządzeniem. Ściany wyglądają 
tak, jakby były stopione promieniowa- 
niem laserowym. Narzędzia użyte do tych 
celów musiały być na poziomie naszej 
techniki a może i wyższej. 

Jeżeli sam tunel można określić już 
tylko jako sensację to jego zawartość 
można określić jako supersensację. W la- 
biryncie jest sala o wymiarach 110 x 130 
m, w środku sali stoi kamienny stół oraz 
siedem krzeseł. Nie są one zrobione z ka- 
mienia (nie są zimne) ani z drewna (drze- 
wo nie przetrwałoby tyle lat w takich wa- 
runkach) ani z metalu (brak jakichkolwiek 
śladów rdzy czy innych reakcji chemicz- 
nych) lecz jakby z jakiegoś sztucznego 
tworzywa. Za krzesłami znajdują się po- 
stacie zwierząt: jaszczury, słonie, kroko- 
dyle, wielbłądy, muły, bizony, wilki, jasz- 
czurki, ślimaki, raki. Rzeźby te są wykona- 
ne ze złota. Naprzeciw zwierząt z lewej 
strony stołu znajduje się „biblioteka”, 
składa się ona z metalowych folii. Takie 
folie mają wymiary 96 x 48 cm i kilka mm 
grubości. Wyglądają jakby były produko- 
wane seryjnie — są identyczne. Stoją w po- 
zycji pionowej i nie wiadomo jak to się 
dzieje, że tak duże i cienkie płyty mogą 
stać bez oparcia w pozycji pionowej (nie 
są związane ani zawieszone). Każda stro- 
na jest równomiernie ostemplowana, 
może zapisana. Znaki na foliach są nie- 
znaczne lecz nie ulega wątpliwości, że to 
pismo. Wskazuje na to powtarzalność 
znaków oraz wielkość.kombinacji, w ja- 
kich występują. Juan Moricz ocenia ilość 
tych płyt na kilka tysięcy. Być może odczy- 


Znaczki TOMIKA 
otrzymują: 


Wiktor Komaniecki, ul. pon. Dąbrowskiego 
19/6, 70-100 Szczecin; Aleksander Szezedna, ul. 
Wojska, Polsklega 18, 16-300 Augustów; Artur 
| Klimczyk, ul, Pomorska 71/73, m 63, 25-43 Kiel= 
| ce Andrzej Sitarz, ul, Ujejskiego 5/0, 30-102 
Kraków; Mirosław. ul, Odkrywkawa 26a, 
42-575 będzinetagisza; lej Mikrut, ul. zb 
14/1,54-004 Wroclaw-Leśnica; Krzysztol Robak, 
ul. Okrzei 24/2, 41-603 Zabrze 3, Tomasz Dronka, 
ul. Mszezonoyska 47/3, 96-100 Skierniewice, | 
Jarosław Chrostowski, ul. Szeroka 9/85, 85-028 
Bydgoszcz; Ryszard Śliwiński, ul. 22 Lipca 26/77, | 
62-510 Konin. 


Wszystkim wyróżnionym serdecznie gratulu= 
ję. Znaczki zostaną wysłane pocztą 


tanie tego pisma stanie sią wielką sensa- 
cją. Dotąd za najstarsze pismo alfabetycz- 
ne. uważano pismo Fenicjan powstałe 
około 1500 r. p.n.e. Dotąd uważano, że | 
kultury Ameryki Płd. tj. głównie Inkowie, | 
Chimu i inne nie znały pisma alfabetycz- 
nego, posługując się pismem węzłowym, | 
!zw, kipu oraz ornamentalnym. Powstaje | 
pytanie, co i kto zapisał na foliach w „bi- 
bliotece'+ System korytarzy podziem- | 
nych na kontynencie południowoamery- | 
kańskim nie został jeszcze dokładnie zba- || 
dany i być może kryje jeszcze wiele ta- || 
jemnic. 


Obecnie wśród naukowców trwają na- 
miętne spory nt. możliwości życia na in- Ą 
nych planetach poza Układem Słonecz- | 
1ym. Są tacy, którzy twierdzą, że życie na |] 
Ziemi jest jedynym przypadkiem we || 
wszechświecie. Tymczasem informacje | 
pochodzące sprzed tysięcy lat zawarte np. | 
w. Tekstach Piramid, świętych księgach 
buddyjskich — wyraźnie mówią — że Zie- 
mia jest tylko jednym z miliardów zamie- | 
szkałych światów w kosmosie. Informacje || 
te stare teksty podają jako fakty realne, j 
a nie domysły. „We wszechświecie jest || 
tyle światów, iż sam Budda nie mógłby | 
ich policzyć... Każdy z nich otoczony jest j| 
powłoką błękitnego powietrza lub eteru”. | 

| 

Podobne wyobrażenia o zamieszkaniu 
odległych planetw innych układach gwie- 
zdnych przez istoty podobne do ludzi zna- 
ne były w starożytnym Peru. Źródła tych 
informacji pochodzą z nie znanych nam 
niestety cywilizacji. Jak na razie nikt nie | 
umie wyjaśnić kwestii, czy społeczności | 
prehistoryczne same osiągnęły niezwykle 
wysoki poziom nauki, czy też przebogata 
wiedza została przekazana przez obcych 
przybyszów? 


| 


| 
l 
Karol M. Lebiedziewicz | 


ul. Żołnierska 12A/13 | 
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' — Uśka, chopy! - wołała Krystyna wieczorem. Bo chłopaki 
z Podgórza przychodzili pod ganek i nie mogli się doczekać, 
kiedy Różka skończy robotę. 

Nie tylko zresztą Różka, ale nawet Mirka z piegami lepiej się 
przedstawiała, bo miała policzki różowe, o jakich zawsze 
marzyła Zuzanna. Czasami przecierała twarz burakiem, co 
dawało efekt niewątpliwy, ale bardzo krótki, jeśli musiała 
zmywać rumieńce, gdy tylko je mama zobaczyła. 

Tadek dla polepszenia wyglądu Zuzanny poradził: 

— Posmaruj twarz jaskółczym zielem. Popiecze, poswędzi 
1 obudzisz się odmieniona. 

Sam miał twarz pizerażliwie różową, 
I nawet uszy miał różowe. 

Zuzka skorzystała z rady i wieczorem przed pójściem do 
łóżka wysmarowała policzki jaskółczym zielem. 

Na drugi dzień dostała piekących plam i żadne mycie ich nie 
zmyło. Róźka przetarła twarz Zuzki tranem, co dało taki efekt, 
że pieczenie było mniejsze, plamy większe, a ohydny zapach 
tranu roznosił się po całym mieszkaniu. Żaden Guzik, by tego 
nie wytrzymał, więc było słuszne, że nie wychodziła z domu. 

Słyszała, jak pod oknem Gabrysia się chwaliła: 

— Moja siostra ma ospę, albo co gorszego! 

Robiło to wrażenie. 

Mama szukała po wszystkich szafkach i szufladach i znalaz- 
ła w końcu skuteczne maście. 


podobnie jak Mirka 


— Coś ją w nocy pogryzło, pewnie pająki — orzekła, bo nie 
znosiła pająków. 

Rozpoczęła nowe smarowanie, już nie tranem na szczęście. 
Zuzka przyszła do siebie czyli do swojej twarzy ponurego 
koloru, którą musiała nosić do końca życia. 

Słuchała bez przekonania ciotki Wiktorii i także Aliny. One 
twierdziły, że być dobrą ma większe znaczenie niż być piękną. 

Może więc warto być dobrą, skoro w piękności niczego nie 
mogła dokonać. Z dobrocią jednak też nic nie wychodziło, 
nawet po spowiedzi. 

Przystrajała się więc jak wszystkie dziewczynki i miało to 
samo w sobie jakiś sens, jeśli dawało przyjemność nawet bez 
sprawdzania w lustrze. 

O różnych porach roku nosiły różne ozdoby. Jesienią nakła- 
dały na szyje korale z jarzębiny, a na uszy kolczyki z wiśni. 
Wiosną czereśnie na uszy i na głowy wianki z koniczyny lub 
stokrotek. 

Wtedy właśnie Krzysiek powiedział: 

— Najlepsza Zuzanna. Sama jasność na niej siedzi. 

Stokrotki były jednakowe we wszystkich wiankach, ale 
z ciemnymi włosami Zuzanny szczególnie kontrastowały. 
Stanowiły po prostu prawdziwą aureolę. 

Tadek w tym czasie powiesił sobie na szyi ślimaka w pudeł- 
ku od zapałek. 

Ślimak wyłaził na zawołanie: „wystaw rogi, dam ci mąki na 


pierogi”. Tadek więc był ośrodkiem zainteresowania i Guziki 


nie mogły się do niego docisnąć. 

W lecie Alina robiła wachlarzyki z poziomek nanizanych na 
słomki. Dla siebie i dla Zuzanny, przyjaciółki. Inne Guziki też 
lubiły takie poziomkowe słomki, ale bardzo prędko traciły 
cierpliwość, by je choć chwilę ponosić. Zostawały im słomki 
bez poziomek, a czasem w ogóle do nawlekania nie doszło 
i wprost z rąk poziomki leciały do ust, bo słodkie były i pach- 
nące. 

Wiosną, prawdziwie ciepłą, przyjeżdżały co roku ciotki. 

Było weselej w domu, ale ciotka Teresa uparła się, by 
odciążyć mamę w wychowywaniu dziewczynek i posuwała 
się w tym za daleko. 

Nawet z pokoju sypialnego, gdzie najchętniej razem lubiły 
przebywać, potrafiła wszystko dosłyszeć i wypatrzeć. 

— Uważaj, Pypeć — zwróciła się Zuzanna do Gabrysi. - 
Przywieźli panienkę w złocistej sukience. Jak j ją rozbierali, to 
nad nią płakali. 

— Kto rozbierał panienkę, dlaczego rozbierał? — krzyknęła 
ciotka Teresa przez uchylone drzwi. 

— Rozbierali i płakali — powiedziała Zuzka. — Ciekawe, co to 
za panienka! 

Chciała ciotki podprowadzić do rozwiązania zagadki. 

— Bezwstydnica — orzekła Teresa. 

Wiktoria śmiała się, jakby to było coś specjalnie wesołego. 


Cdn. 
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uzka z Aliną tymczasem uczyły się katechizmu i czytały 
pilnie rachunek sumienia. Chodziły aleją róż albo siadały 
na ławce i spisywały swoje grzechy. 
Zuzka za mało ich miała. Chciała ściągnąć od Aliny, ale ta nie 
dała. Ę 
— Masz grzech cudzołóstwa? — zapytała Alinę, przeczytaw- 
szy dokładnie rachunek sumienia. 
— Nie. 
— Aja mam! 
— To miej. 
Alina myślała o swoich winach, nie zastanawiała się nad 
grzechem Zuzanny. 
Po raz drugi wróciły do sprawy już po spowiedzi. 
— Czy ksiądz powinien śmiać się przy spowiedzi? 
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— Nigdy! — odparła Alina z przekonaniem. 

— Mnie się zdaje, że mój zachichotał. Zresztą nie wiem, bo 
miał chustkę przy nosie. Może prychnął. 

— O spowiedzi się nie opowiada. Spowiedź to jest spo- 
wiedź. 

— Powiedział, że to nie grzech, więc mogę mówić. Jak 
spałam w łóżku Różki, gdy Różka się urwała, a mamy nie było, 
to powiedział, że nie mam grzechu cudzołóstwa. 

— Pewnie, że nie... 

Gdy największy grzech Zuzce nie wyszedł — to co mówić 
o innych? 

Skończyły rozmowę, bo za wiele było zawiłości w książce 
do nabożeństwa i rozeszły się do domów. niezbyt z siebie 
zadowolone. 

Brnęły nadal w zwykłych grzechach. Nie słuchały, dokucza- 
ły służącym, kłamały, nie umyły się do śniadania, uchylały od 
obowiązków i chciały mieć narzeczonego każda dla siebie. 

Zuzka od kwietniowej kąpieli pilnowała się jednak, by nie 
martwić rodziców. Tego roku nie było wyprawy na Piaskową 
Górę. 


GDYBY NIGDY NIE UROSNĄĆ 
Zuzka chciała być piękna i nic z tego nie wychodziło, choć 


robiła co się dało. 
— Musieli ciebie w dziecinstwie zamienic — orzekła Gabry- 
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sia. - To się zdarza, że dzieci zamieniają zaraz po urodzeniu. 
Dostał się naszej rodzinie ktoś całkiem niepodobny do rodzi- 
ny. Tadek powiedział, że jesteś czortem wcielonym. 

Ciotka Wiktoria była innego zdania. 

Twierdziła, że Zuzka urodziła się dobrym lecz nieurodzi- 
wym dzieckiem. | od początku z charakterem. Choć miała 
krzywe nogi i musiała godzinami stać zakopana w piachu 
wyżej kolan, to klepiąc ziemię łyżką tam, gdzie było miejsce do 
klepania, nie traciła humoru. 

Mogła być promienną gwiazdką dla wszystkich w domu, 
zwłaszcza, że jej nogi z czasem zupełnie się wyprostowały, 
jednak z roku na rok coraz bardziej wyłaził z niej charakterek, 
nie charakter. R 

Tak to określiła ciotka Teresa. 

- Ta ma charakterek — przypominała na każdym kroku. 
I z jej twarzy było widać, jak ujemne jest to określenie. 

Zuzka słuchała tego i nigdy nie pochyliłą głowy. 

Martwiła ją śniada skóra. Różka mówiła na pociechę — 
„czarna ziemia jasne kwiatki rodzi”, ale kto chciałby mieć 
twarz w kolorze ziemi? 

Róźce łatwo było o takie słowa, jeśli wszyscy dookoła 
mówili, że nie ma w Podgórzu piękniejszej dziewczyny. 


Dokończenie na str. 7 


